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rzemiany społeczne, ekono­miczne i kulturalne znajdu­jące się w ciągłym rozwoju — powodują, że młodzież wzrastając i kształtując swąpostawę moralną jest często pod niejednolitym oddziaływaniem. Po­stawa moralna rodziny i wymaga­nia społeczne — to często sprzeczne ze sobą, wzory. Dla znacznej części młodzieży istnieje konieczność wra­stania w zupełnie nowe warunki społeczno-kulturalne, do których nie przygotowała jej np. tradycja ro­dzinna. Wszystko to utrudnia nie­wątpliwie właściwy wybór środków i metod wychowania.
Mimo obiektywnych trudności coraz 

szerzej do walki z demoralizacją i prze­
stępczością wśród młodzieży włączają 
się, obok władz oświatowych, MO, są­
dów, także inne instytucje oraz organi­
zacje społeczne.

Skuteczność zwalczania demoralizacji 
i przestępczości wśród młodzieży, jest 
uzależniona jednakże od poznania źró­
deł tych zjawisk. Do badania przyczyn 
tych zjawisk, a także wskazywania w 
oparciu o naukową analizę skutecznych 
form działalności wychowawczej jak 
zresztą całego kompleksu problemów 
związanych z procesami demoralizacji i 
przestępczości wśród nieletnich — po­
winni szerzej włączyć się naukowcy.Można jednak stwierdzić, że prze­ważnie demoralizacja i przestęp­czość wśród nieletnich ma swoje źródło w bardzo różnych aspektach życia społecznego. Może to być al­koholizm rodziców, niezgodne często zakłamane pożycie małżonków, nie­powodzenie w szkole, destrukcyjny wpływ kolegów, nie zawsze przy­kładna postawa starszych w miejscu pracy i zamieszkania itp.

Taka sytuacja wskazuje na potrzebę 
stworzenia szerokiego frontu oddziały­
wania wychowawczego na społeczeń­
stwo. Jest to możliwe do osiągnięcia 
przy wysoce sprawnej koordynacji dzia­
łalności wszystkich instytucji i organiza­
cji zajmujących się sprawami wychowa­
nia, zapobiegania i zwalczania przestęp­
czości wśród nieletnich. Mam tu na my­
śli szkoły, związki zawodowe, ZMS, 
ZMW, ZHP, Ligę Kobiet wreszcie orga­
na MO i sądy. Koordynacja w działal­
ności tych instytucji i organizacji jest 
szczególnie potrzebna dla zapewnienia 
prawidłowej działalności profilaktycz­
nej.Ramy artykułu rzecz jasna nie po­zwalają mi na przedstawienie wszystkich kierunków działalności profilaktycznej, dlatego ograniczę s’e do przedstawienia kilku postula­tów..Istotnym problemem w pracy są­dów staje się młodzież szkolna do- <onywująca wielu drobnych prze­stępstw, w szczególności kradzieży. Wychodząc z założenia, że wczesny

kontakt nieletniego z sądem jest nie­korzystny, a równocześnie mając na uwadze potrzebę wzmożonego od­działywania na nieletnich przy pierwszych symptomach aspołeczne­go zachowania, za celowe należy u- ważać wykorzystywanie w szerszym zakresie organów pozasądowych.Role te winny spełniać komisje społeczne, które obejmują opieką i i pomocą uczniów z danej szkoły oraz rozpoznają sprawy uczniów o drobne przestępstwa. Praca tych ko­misji w powiecie konińskim po­twierdza słuszność tego kierunku działalności.Wielkiej troski wymaga młodzież, która pow ukończeniu szkoły podsta-.- wowej nigdzie się nie uczy i nie pra­cuje. Ogromne pole dla swej dzia­łalności, mają tu w szczególności or­ganizacje młodzieżowe w zakresie organizowania wolnego czasu dla tej młodzieży, budzenia ich zaintereso­wań i kształtowanie postaw sprzy­jających podejmowaniu nauki, np. w zakresie rzemiosła. Możliwość kierowania młodzieży pozostającej pod nadzorem sądu do Ochotniczych Hufców Pracy jest także jedną z pożyteczniejszych form przyuczania do zawodu. Wydaje się także ko­nieczne rozbudowanie instytucji ro­dzin zastępczych. Instytucja ta mo­że spełnić doniosłą rolę — nic bo­wiem nie ma tak decydującego wpływu na rozwój dziecka jak pra­widłowa atmosfera rodzinna. Na pewno rodzina zastępcza potrafi le­piej pokierować rozwojem dziecka aniżeli domy opiekuńcze.Największy jednak wpływ na pra­widłowe ukształtowanie charakteru młodego człowieka ma szkoła. Już sam charakter tej instytucji, jej przeznaczenie i kadry — winny da­wać gwarancje, że istotnie szkoła wychowuje i przygotowuje młodzież do pozytywnego udziału w życiu i w dalszym rozwoju społeczeństwa.
W końcu chciałbym stwierdzić, że 

rzadko w której sprawie mamy do czy­
nienia z tak ogromnym zainteresowa­
niem społeczeństwa — w sprawach wy­
chowania młodzieży. Świadczy chociażby 
o tym dyskusja na łamach Waszego pis­
ma. Zainteresowanie to niewątpliwie 
sprzyja walce z demoralizacją i prze­
stępczością wśród młodzieży. W takiej 
sprzyjającej atmosferze istnieją ogrom­
ne możliwości oddziaływania wychowaw­
czego na sP°łeczeństwo, na froncie tym 
ogromna rola przypada prasie, radiu i 
telewizji.Pamiętać bowiem należy, że taka postawa społeczeństwa, wynikająca z rozumienia i doceniania roli wy­chowawczej stanowi najskuteczniej­szy oręż przeciwdziałania demorali­zacji młodzieży.

óżne są na ten temat opinie. Jedni twierdzą, że Poznań­skie jest regionem o trady­cyjnie wysokim standardzie kulturalnym, inni zaś, że tak było w przeszłości, obecnie zaś — na skutek wielu lat uprzywilejo­wywania innych regionów kosztem m. in. Poznańskiego — zeszliśmy. z pozycji przodujących na dalekie.Jak jest naprawdę? niekiedyBardzo wymowna, wręcz zaskakująca jest lektura Ro­cznika Statystycznego 1966. Z tego

czym warto tu zaznaczyć, że jesteś­my w tej dziedzinie niemal ideal­nie w średniej krajowej, natomiast w porównaniu z 5 regionami, z któ­rymi przeprowadzamy porównania, wyprzedza nas tylko m. st. War­szawa (woj. warszawskie jest dale­ko w tyle), idziemy prawie łeb w łeb z woj. wrocławskim, za nami krakowskie, łódzkie i warszawskie.Zajrzyjmy jeszcze do, bibliotek publicznych by zobaczyć , jak tam wygląda liczba wypożyczeń przypa­dających na jednego czytelnika. Otóż w 1965 r. z 5 miast wydzielo­nych Poznań uplasował się na dru­gim miejscu za Wrocławiem, a poz­nańskie na trzecim miejscu za wrocławskim i krakowskim... ,Z dotychczasowych rozważań wy­nika, że poznaniacy i Wielkopolanie stanowią społteczeństwo garnące się żywo do kultury. Dużo czytamy ga­zet, czasopism i książek, sporo słu­chamy radia i oglądamy telewizji (zakładając, że odbiorniki ma się po to by z nich korzystać, nie ma bowiem danych obrazujących w ja­

padającej na 1 miejsce w teatrach i instytucjach muzycznych. Tutaj Poznań znajduje się na trzecim miejscu wyprzedzany przez War­szawę i Kraków, które tradycyjnie już przodują w tej dziedzinie (dwie stolice kulturalne Polski). Nato­miast wśród województw poznań­skie zajmuje drugie miejsce po . wrocławskim.Nie jest więc tak źle jak niektó­rzy sądzą, choć jednocześnie nie jest tak dobrze, jakbyśmy chcieli. Trzeba bowiem zawsze pamiętać o tym, że Wielkopolanie mają więk­szą chłonnęść kulturalną niż szereg innych regionów Polski, że mając szczególnie długie i bogate trady­cje kulturalne i wyższy standard kulturalny mają tym samym więk­sze wymagania. Nie zawsze daje się nam te wymagania zaspokoić z po­wodu zbyt szczupłej i ubogiej bazy. Trzeba bowiem widzieć, że jest to baza przestarzała, pochodząca z koń ca XIX i początków XX wieku. Dwudziestolecie międzywojenne niedałoto opasłego tomu czerpie­my większość danych do tego artykułu i wszystkie Mieczysław Skqpskiporównania z jewództwami. innymi wo- Ograniczy-liśmy się przy tym do 5 regionów, tych które ma­ją u siebie miasta wydzie­lone z województwa. Są to więc warszawskie, łódzkie, krakowskie, poznańskie i wrocławskie. Fakt istnie­nia tam wielkich ośrod- * ków miejskich nadaje im c wiele cech wspólnych po- I zwalających na porówna- ? nia.

WYSOKI

Wielkopolsce żadnej inwesty­cji kulturalnej o podsta­wowym znaczeniu. Dwu­dziestolecie Polski Ludo­wej nie przynioseło nam w dziedzinie kultury żadnych
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s Przedmiotem porównań uczyniliś- I my te dziedziny życia kulturalnego ’ które decydują o masowym uczest- inictwie w kulturze, jak np. czytel­nictwo prasy, słuchanie radia, oglą­danie programu telewizyjnego, oglą danie filmów w kinach, wypoży­czanie książek w bibliotekach, wy­datki na kulturę przypadające ńa 1 mieszkańca. Z reguły osobno porów nujemy sytuację w miastach wy­dzielonych z województw i osobno same województwa.Otóż w rozwoju radiofonii Poz­nań zajmuje bardzo dobre drugie miejsce za Warszawą, identycznasytuacja istnieje wśród 5 woje­wództw (proporcjonalnie do liczby ludności). Jeśli chodzi o liczbę abo­nentów TV, to także Poznań jest drugi po Warszawie, a wojew. poz­nańskie drugie po wrocławskim.Tym bardziej warto więc pod­kreślić fakt, że Poznań jest jedy­nym wśród miast wydzielonych, w którym od 1960 do 1965 r. nastąpił znaczny wzrost liczby widzów. We Wrocławiu ten wzrost był niższy, w pozostałych trzech miastach nastą­pił spadek. Przy porównaniu wo­jewództw (bez miast wydzielonych) poznańskie legitymuje się też naj­większą liczbą widzów w kinach po woj. wrocławskim.Interesujące jest porównanie wy­datków na kulturę przypadających na jednego mieszkańca (w złotów­kach). Otóż w wydatkach na insty-

kim stopniu korzysta się z tych u- rządzeń). Chodzimy raczej dużo do kina, z którego telewizja wypiera nas mniej niż w innych regionach, sporo także uczęszczamy do insty­tucji widowiskowych i muzycznych.Czas teraz przyjrzeć się temu, jak jesteśmy zaopatrzeni w dziedzinie bazy materialnej do działalności kulturalnej. - Zacznijmy znowu od kin. Otóż porównując wskaźnik licz by miejsc w kinach przypadają­cych na 1000 mieszkańców Poznań znajduje się na czwartym miejscu wśród miast wydzielonych, przy czym mamy prawie identyczny wskaźnik co Kraków. Gorszy ma je dynie Łódź. Natomiast wśród wo­jewództw jesteśmy na drugim miej scu za wrocławskim. Z kolei weż- my wskaźnik liczby ludności przy-

golnie

rewelacji. Wielkopolska miała i tak lepszy start niż wiele innych regionów, wskutek czego większość. inwestycji kierowano w tamte regiony. U nas zaś baza, się starzała i dziś, choć ilościowo nie jesteś­my jeszcze na szarym koń cu, to jakościowo dyspo­nujemy bazą bodajże naj­starszą w kraju,'która się wkrótce wykruszy. Szcze-źle wygląda sytuacjakalowa poznańskich placówek tralnych i muzycznych, które sto mszczą się w lokalach
lo- tea- czę- zas-tępczych* Wo‘ "wódzka Biblioteka Publiczna w ogóle nie ma własne­go lokalu a jej księgozbiór w pos­taci ponad 50 tys. woluminów nisz­czeje z powodu niewłaściwego ma­gazynowania. Także w wojewódz­twie baza lokalowa bibliotek pub­licznych jest poważnie zaniedbana. Zaniedbane są także kina, wśród któryćh aż 40 procent wymaga pil­nej modernizacji i zmiany aparatu­ry.Niezła jest sytuacja w dziedzinie świetlic i klubokawiarni. Zwłaszcza gdy idzie o te ostatnie Wielkopol-

Dokończenie na str. 2

tucje widowiskowe muzyczne(mieszczą się tu teatry, instytucje muzyczne, przedsiębiorstwa estra­dowe, cyrki, 'wesołe miasteczka) Poz nań plasuje się na drugim miejscu po Warszawie a woj. poznańskie na drugim miejscu po wrocławskim. W sprzedaży gazet i czasopism sytua­cja przedstawia się podobnie, przy
R

ówno dwadzieścia lat temu, 19 
grudnia 1946 r. ukazał się w 
Poznaniu pierwszy numer 

•^pressu Poznańskiego”. Sami dzień 
Ikarze popularnej popołudniówki 
czytali ten numer dopiero paręnaś- 
Cze dni temu z wielkim zaintereso-

szość dziennikarzy ma za sobą prze­
szło 10 lat pracy w zawodzie.W czym tkwi tajemnica popular­
ności gazety, jej poczytności? „Ex- 
press” akcjami słynie — można by 
powiedzieć w odpowiedzi. Istotnie

baniem, albowiem w redakcji nie 
■echowała się zszywka pierwszych 
^ydań i dopiero teraz jeden z czy­
nników przysłał redakcji w prezen 

, e egzemplarz pierwszego wydania.
Początkowo ukazywał się jako ga- ■eta poranna, a od 1949 r. został 

wchłonięty — jak i inne gazety tego 
■JPu w miastach wojewódzkich — 

warszawski „Express Wieczór 
^9 ’• Od czerwca 1955 r. znowu stał 

pismem samodzielnym, odtąd 
ez zaczął ukazywać się po południu. 
rzeba było rozpocząć żmudną pra- c? nad odrabianiem popularności, 

która zresztą dość szybko przynio- 
s e rezultaty. Dzisiaj nasza popołu- 
^mówka drukuje się w nakładzie , j 000 egzemplarzy, 70 procent na- 

sprzedaje się w Poznaniu. Ale 
ckład nie jest bynajmniej miarą 

^nteresowania gazetą, bowiem — 
wk wiemy — „EP” nie zalega w kio 

ech, wieczorem na próżno go szu- Jc’ a w południe nieraz przed kior 
ustawiają się kolejki.

niewiele jest gazet, prowadzących 
tyle akcji jednocześnie. W każdej 
zaś idzie o sprawy czytelników, w 
każdej redakcja stara się coś roz-

Express
Poznański
ma 20 lat

wiązać, coś w naszym życiu popra­
wić.

Jak to wygląda w praktyce, poka­
zuje choćby przegląd tych akcji, któ 
re gazeta prowadzi obecnie. A więc 
„Radość pod choinkę” przyniosła 
już plon w postaci kilkudziesięciu 
tysięcy (!) zabawek, przysłanych 
bądź przyniesionych przez czytelni­
ków. A ciągle ktoś przychodzi i nie­
kiedy anonimowo, pozostawia dar 
bez podania nazwiska. „Fundujemy

^uczelnym redaktorem od lat ‘ 
rarCL-siedmiu iest Zdzisłaiu Kandzic
^yiT&V zes^m 17 dzienSom kTiążeczkCmieszkaniowe dla sierot” 
tort. • J°toreporterów oraz zespołem Książe„kefir Także chwu ^^iczno-administracyjnym. Więk to inna, aktualna akcją, akze cnwy

ciła. Kolejną jest „Okaźmy im ser­
ce”. Chodzi o pomoc dla ludzi star­
szych, rencistów, ludzi samotnych. 
Udało się już wielu osobom zapew­
nić pomoc, zgłosiły się m. in. z de­
klaracjami pomocy niektóre rady 
zakładowe. W akcji „Moja fabryka” 
chodzi o pokazanie, jak wyglądają 
w małych zakładach sprawy socjal­
ne, bhp, wypoczynku itd.

Trwają także niektóre akcje dłu­
gofalowe, jak „Koncerty Poznań­
skie”, jak „Telefoniczna poradnia 
świadomego macierzyństwa”, „Spot­
kania z piosenką”, „Pogotowie Ex- 
pressu”, ,,Plex 63” (plastyka dla 
szkół), „Z Expressem do teatru”. No 
i częste konkursy- dla czytelników 
dające im rozrywkę, naukę i... na­
grody. Trwa też ankieta „Express i 
Ty”, mająca na łamach kryptonim 
„20 x 20”, w której chodzi o opinię 
czytelników na temat gazety.

Spod prasy drukarskiej wyszło do 
tychczas 337 milionów egzemplarzy 
„EP”, czytywanych chętnie nie tyl­
ko w Poznaniu i Wielkopolsce, ale i 
w bardzo dalekich krajach („EP” ma 
nawet stałego prenumeratora w Au­
stralii). Także bardzo żywe kontak­
ty z czytelnikami nie ograniczają sie 
bynajmniej do naszego regionu ani 
kraju. Czego brak gazecie? Zapewne 
większej objętości, zapewne więk­
szego nakładu — czego Zespołowi 
„Expressu Poznańskiego” z okazji 
Jubileuszu serdecznie życzymy.

I
dea jugosłowiańskiej reformy jest dla tzw. szarego człowie­ka bardzo zachęcająca. Zwłasz cza tak przedstawiana: — Po­
wodem niestabilności i infla­

cji były zbyt wysokie inwestycje, 
które przed reformą wzrastały co­
rocznie o 10—12 procent, trzeba 
więc je ograniczyć do tego stopnia, 
by możliwy był szybszy niż dotych­
czas wzrost konsumpcji.Praktyka jednak niekoniecznie musi zgadzać się z przewidywania­mi. Właśnie podczas pobytu w Jugo­sławii, kiody notes wypełniłem dość optymistycznymi liczbami, pochodzą cymi z pierwszych i cząstkowych ba dań dotyczących pierwszych miesię­cy po reformie — prasa ogłosiła peł­niejsze dane porównawcze.W trzecim kwartale roku bieżące­go — po rocznym okresie zmniejsze­nia popytu w stosunku do podaży, spowodowanego wzrostem cen — przyrost sprzedaży znowu prawie dwukrotnie przewyższył wzrost za­opatrzenia. Takie właśnie zjawiska przed półtora rokiem uznano za „nie 
dający się dłużej utrzymywać^ ele­
ment sytuacji inflacyjnej”. Jedno­cześnie inwestycje — według wstęp­nych ocen mają zwiększyć się o 16 procent w stosunku do roku ubiegłe­go. Zarazem pojawiła się ponownie tendencja do zmniejszania się eks­portu przy stałym wzroście importu.

„Niektóre z decydujących zjawisk 
gospodarczych — pisał w związku z tym organ Związku Komunistów Ju gosławii „Komunist” — sytuacja na 
rynku, stan cen, wyrównanie bilan­
su płatniczego, umocnienie dinara, 
konsumpcja ogólna — odstępują od 
tego, czego by można sobie życzyć 
lub są bardzo bliskie tendencjom 
przeciwstawnym”.Al usi się więc nasunąć pytanie: skąd biorą się tak znaczne róż­nice między tym, co jest celem re­formy, a tym co obserwuje się na obecnym etapie jej realizacji? Odpowiedź na tak sformułowane py tanie nie jest łatwa. Szukają jej sami Jugosłowianie, podkreślając przy tym: — Są to pierwsze kroki 
reformy. Wszyscy dopiero się uczą 
nowych sposobów gospodarowania.Po ujawnieniu niepożądanych z punktu widzenia reformy tendencji, pożywkę zyskały poglądy zwolenni­ków centralnego zarządzania gospo­darką, którzy widzą niebezpieczeń­stwo doprowadzenia samorządności przedsiębiorstw do tego, iż „robotni-

Tadeusz Kaczmarek

W kręgu 
niełatwych

pytań
Korespondencja 
własna „Głosu" 

z Jugosławii
cy mogą zjeść wszystko co wypro­
dukują”. Czy rzeczywiście?Państwo, rezygnując z istotnych dla siebie uprawnień na rzecz załóg robotniczych, pozostawiło je wobec bardzo realnego zagrożenia. Kto bę­dzie dzielił dochody nie troszcząc się o przyszłość przedsiębiorstwa, o po­trzebę inwestowania, modernizacji, rekonstrukcji i przeznaczy na spoży cie więcej niż to wynika z rachunku ekonomicznego — tego czeka ban­kructwo. Ta groźba jest zbyt real­na, żeby jej nie brać pod uwagę. Z drugiej strony rząd zawarł ze związ kami zawodowymi porozumienie, według którego płace mają rosnąć w granicach wzrostu wydajności pra­cy. Wreszcie hasłem już nie dnia, ale całej reformy jest: „wydawać 
tyle, ile się wyprodukowało, ile o- 
siągnęło dochodu, ani dinara wię­
cej”.Państwo daje przykład. Już zre­zygnowano z wielu inwestycji i wciąż się rezygnuje z innych, niektó re pozostawiając nawet nieukończo- ne.Więcej za to niż dawniej mają ło- ^yć na inwestycje same przedsiębior stwa. Do jednych nakładów, takich jak np. na budowę obiektów dla za­pewnienia fabryce surowców, zmu­sza je konieczność: bez tego nie u- trzymają się, zbankrutują. Inne in­westycje jednak, np. takie jak bu­dowa dróg, kolei, elektrowni czy szkół, wołałyby zrzucić — jak daw­niej — na barki państwa. Oto jedna przyczyna, z której powodu wołanie o inwestycje, po kilkumiesięcznym • uspokojeniu, znowu rozlega się co­raz donośniej. Istota rzeczy — jakDokończenie na str 2



WYSOKI 
STANDARD 
KULTURY 
Dokończenie ze str. 1 ska wykazała ogromną dynamikę utrzymując się zawsze w ścisłej czołówce krajowej. Wyprzedzały nas jedynie woj. katowickie (gdzie wszakże są nieporównywalnie lep­sze warunki dla takiej pracy) oraz 

w pewnych okresach nieznacznie woj. wrocławskie. Ale jednocześnie tylko 5 powiatów w Wielkopolsce ma samodzielne, dobre obiekty dla powiatowych domów kultury, bez których trudno mówić o szerzeniu właściwych wzorów, o fachowym instruktażu itp.Istnieje też w naszym wojewódz­twie wiele rażących dysproporcji w bazie kulturalnej. Najważniejsze z nich to wyjątkowo złe zagospo­darowanie kulturalne terenu Konin — Turek — Koło, regionu tak waż­nego gospodarczo, następnie zbyt słabe nasilenie placówkami kultu­ralnymi terenu wsi wielkopolskiej oraz braki w zaspokajaniu potrzeb kulturalnych mieszkańców peryfe­ryjnych osiedli Poznania.Wnioski z tych uwag chyba oczy­wiste. Wielkopolanie reprezentują wysoki standard kulturalny, są chłonni i żywo zainteresowani w kulturze. Inwestycje kulturalne — bardzo tu potrzebne — są w takim regionie szczególnie „rentowne”, w tym sensie że gwarantują one pełne wykorzystanie.-
MIECZYSŁAW SKĄPSKI

W kręgu niełatwych pytań
Dokończenie ze str. 1 się wydaje — tkwi w tym, że gos­podarka jugosłowiańska, mimo zna­cznych postępów w 20-leciu powo­jennym, wciąż jeszcze jest niedoin- westowana. Stąd właśnie pytanie: 

czy ograniczenie inwestycji, dobre z 
punktu widzenia doraźnych intere­
sów, nie okaże się mniej korzystne 
w przyszłości?Ekonomiści, z którymi rozmawia­łem na ten temat, bronili się przed tak sformułowanym pytaniem, od­powiadając: — Ograniczenie inwe­
stycji jest tylko przejściowe, życie 
— po utrwaleniu się nowych zasad 
gospodarowania — zmusi przedsię­
biorstwa nic tylko do dbania o wła­
sne ciasno pojęte interesy, lecz tak­
że do troski o interesy bardziej ogól 
ne, jak lokowanie kapitałów tam, 
gdzie ich brak czy też budowa dróg, 
szkół itp.rl',ymczasem jednak nacisk na in- westycje nie maleje. Ale każde przedsiębiorstwo chciałoby wyda­
• ■■■aaaaaaaa

Niektóre czasopisma już w tym ty­godniu ukazały się w zwiększonej objętości, jako wydania świąteczne. Pośród nich jest i „Kultura”, która 
jako pierwsze pismo społeczno-kul­
turalne w dziejach polskiego dzien­
nikarstwa ukazała się w nakładzie 
ponad 100 tys. egzemplarzy. A oto, co warto przeczytać w najnowszych wydaniach czasopism.

POLSKI PRZEMYSŁ 1970 ROKU

W cyklu publikacji „Polska 1970” „Polityka” drukuje artykuł Zygmun­
ta Szeligi pt. „Struktura przemysłu”. Autor zwraca uwagę, że:

„Osiągniemy w 1970 r. strukturę prze­
mysłu zbliżoną do takiej struktury, jaką 
kraje kapitalistyczne osiągnęły w 1958 r., 
kiedy udział przetwórstwa metali i prze­
mysłu chemicznego w ich ogólnej pro­
dukcji przemysłowej wyniósł 10,4 proc.(.„) 
Zbliżamy się także znacznie do czołówki 
pod względem rozmiarów produkcji prze­
mysłowej na jednego mieszkańca (...) W 
rezultacie uzyskujemy w każdym razie 
znaczną poprawę i umacniamy swoją po­
zycję w grupie krajów średnio rozwinię­
tych, do której obecnie należymy. Na 
przekroczenie progu dzielącego nas od 
grupy czołowej trzeba jeszcze trochę po­
czekać. Ale też przecież jest ta pięcio­
latka tylko kolejnym etapem w realiza­
cji programu wzrostu gospodarczego. 
Mamy już za sobą liczne progi, które 
przekroczyliśmy w czasie dotychczaso­
wego rozwoju. Proces ten trwa i musi 
trwać”.

NAD SPOŁECZNYMI PROBLEMAMI 
TERAŹNIEJSZOŚCI

Jerzy J. Wiatr rozpoczyna we 
„Współczesności” druk felietonów,

2 „GŁOS TYGODNIA” 
18 XII 1966

ntyrom antyczny, antyszla- checki, antysentymentalny. Narodowy, prekursorski, ■wszechstronny. Pisarz, ma­larz, działacz społeczny.Człowiek niepospolitej miary. Nie­zrozumiały przez współczesnych, do dziś stanowiący właściwie zagadkę. Nie mniej dziś bardziej -aktualny, bardziej żywy niż za swoich dni. Au tor „Wesela” — Stani­sław Wyspiański.Stanisław Wyspiański jest fenomenem. Po­twierdzają to świadec­twa dawne, podtrzymu­je też ten sąd recepcja jego teatru. Trzeba po­wiedzieć: fenomenem w swej doli autorskiej po­dobnym x do Norwida. Obu przez lata pozba­wiano wnikliwszych o- pracowań, analiz. W od 

Przemysław Bystrzycki

niesieniu do Wyspiań­skiego dla pierwszego trzydziestole­cia od śmierci pisarza wskazać moź na -zaledwie kilka poważniejszych tytułów, po ostatniej wojnie dorzu­cić jeszcze dwa — trzy. W sumie wykaz skromny.Książka Wojciecha Natansona, znakomitego teatrologa i eseisty, wy daje _ się wypełniać dotkliwą lukę. Studium, wydane dość starannie przez Wydawnictwo Poznańskie (gdyby nie bardzo kiepski papier) jest pozycją o wartości trwalszej'. Stanowi owoc wieloletniej pracy, rozległych zainteresowań i godnej pozazdroszczenia kultury humani­stycznej.Już przy pierwszym zetknięciu książka ta narzuca wrażenie przy- stępności, powiedziałbym: swojsko- ści. Porządek materiału chronologi­czny. Natanson nie waha się stoso­

wać na nie jak najmniej z własnych dochodów. Z drugiej bowiem strony pracownicy, którzy sami przecież de cydują o podziale dochodów na aku mulację i na spożycie, domagają się wzrostu płac. Reforma obniżyła war tość dinara, wzrosły ceny. Każdy chciałby jak najszybciej powetować sobie straty przez podwyżkę płac. To ludzkie. A rozpiętość płac jest bardzo duża: spotykałem robotni­ków przedsiębiorstw, którzy zara­biają osiem i dwanaście razy mniej niż np. agent handlowy centrali han dlu zagranicznego. Otrzymują tylko gwarantowaną płacę minimalną. Na wyższą ich zakładu nie stać. Takich ludzi jest niemało. Wielu zaś już dzi siaj powodzi się lepiej, niż przed reformą. Zyskali rolnicy, co było zresztą założeniem wprowadzanych zmian. Wiele przedsiębiorstw, szcze­gólnie bardziej zamożnych, mogło sobie pozwolić na 50 a nawet 60-pro centowy wzrost płac. Tyle, że nie zawsze decydował o tym wzrost wy­dajności pracy, którego wskaźnik 
aaaaaaaeaaaaktóre mają być rozmyślaniami nad społecznymi problemami teraźniej­szości. W pierwszym felietonie „Nie­

potrzebni humaniści” zwróciliśmy uwagę na następujący fragment:
„Nauka — w dobie obecnej bardziej niż 

kiedykolwiek przedtem — kształtuje po­
stawy i ideały ludzi, formuje ich obraz 
świata, w którym działają i przez to 
wpływa na kierunek i sposób tego dzia­
łania. Nie czyni tego jednak w odosob­
nieniu od innych form ludzkiego myśle­
nia. Przeciwnie, obserwujemy obecnie 
coraz większe zapotrzebowanie na po­
ważną publicystykę teoretyczną, usocjo- 
logitzniony reportaż, czy inne formy ko­
mentarza do rzeczywistości społecznej, 
które wychodzą poza tradycyjnie przyj­
mowane przegrody i dokonują syntezy 
różnych form i gatunków. Myślę, że jest 
to zjawisko bardzo ważne i bardzo ko­
rzystne. Socjologowie — wiem to po 
sobie — nauczyli się w ostatnich latach 
niemało od tej „szkoły” polskiego dzien­
nikarstwa, która dostarcza pogłębionej 
wiedzy o dniu dzisiejszym”.Zdaniem autora to właśnie stwa­rza pokusę korzystania z zaintereso­wania społecznego dla wypowiada­nia się w gatunkach pisarstwa od­miennych niż akademickie. Stąd właśnie geneza felietonów Wiatra.

PUBLICZNI I PRYWATNILudzie mają najrozmaitsze pre- / tensje do artystów i osób parających się zawodami publicznymi. To znane zjawisko. Czy zawsze jednak uza­sadnione? Podejmuje ten temat 
KTT w felietonie „Chłopiec do bi­
cia” na łamach „Kultury”. Przedsta­wiciele różnych zawodów zgłaszają pretensje do artystów, motywując to przeważnie w ten sposób, że wy­konują oni zawody publiczne, wobec czego należy mieć w stosunku do nich/wyższe wymagania. KTT pole­mizuje r takim punktem widzenia, pisząc:

„Jeśli widzę w telewizji widowisko roz­
rywkowe (...), w którym koślawy zespół 
girls tańczy w sposób urągający wszel­

wać metody „życiorysowej”, choć m. in. chłopomanią? Profesorski ko- grozi ona zawężeniem ujęcia do fak ’ mentarz do okresu jest komenta-tów ściśle biograficznych, do elimi­nacji dygresji. Tymczasem pracę tę znakomicie wzbogaca komentarz o- ceniający, filozoficzny, społeczny. Komentarz przerasta sam siebie, sta je się glossą odautorską. Znamien­ne dla tej książki są wysiłki, i uda­ne, i godne szacunku, zmierzające do 

PRÓBA NOWEGO
SPOJRZENIA

wykazania, z jednej strony, pełnej aktualności dorobku twórczego poe-. ty, z drugiej — do powiązania współ czcsności z owym dorobkiem; innymi słowy udziału dzisiejszego życia, dzi siejszych ludzi teatru z tym. co po Wyspiańskim zostało. Ogniwa te wzbogacają treść monografii; są to Wątki, jeśli tak wolno powiedzieć, osobiste, własne wątki Natansona. Służą za sprężystą odskocznię dla konfrontacji wagi, „przyswajalno- ści”, aluzyjnej aktualności, zawartej w materiale twórcy „Wesela”.Jest dla mnie w tym przystępnym i bardzo rzeczowym studium jedno podejście szczególnie godne podnie­sienia. Myślę o próbach Natansona: wykazania związków Wyspiańskie­go z Zachodem. Poloniści przekazali nam głównie obraz poety tkwiącego rękami i nogami w Młodej Polsce. A Młoda Polska czym była ze swTą
ogólnie się podwyższył, co jest uwa­żane za jeden z najbardziej ważkich rezultatów reformy. Nie wszędzie jednak w takim stopniu, jak wzrost wskaźnika płac. Czasami więc wzrost płac jest wynikiem podwyż­szenia cen na produkty danego przedsiębiorstwa. I tak — nierzadko — kółko się zamyka.LA twarta pozostaje kwestia płac w tzw. dziedzinach nieprodukcyj­nych, zwłaszcza zaś w oświacie. Na­wołuje się, żeby i te dziedziny objąć zasadami reformy: bardziej racjonal 
nymi, wydajnymi i ekonomicznymi 
sposobami pracy. Na razie mało sku­tecznie: w tym samym czasie, kiedy w zakładach produkcyjnych powaź.- nie zmnieiszono liczbę miejsc pracy — w zakładach pozaprodukcyjnych nastąpił wzrost zatrudnienia o 15.000 osób.Z drugiej strony właśnie w tych dziedzinach płace są bardzo niskie. Nauczyciele czy profesorowie wyż­szych uczelni zarabiają dwa razy mniej niż ludzie o podobnych kwa­lifikacjach, zatrudnieni w instytu­cjach gospodarczych. Budżety władz terenowych zostały zmniejszone, za-
kim prawom Euklidesa, mogę po prostu 
wyłączyć telewizor. Ale jeśli — to praw­
da,' że ukryty w mrokach kuchni, czyli 
na tzw. „zapleczu” — kucharz w restau­
racji podąje mi spaskudzone danie, nic 
nie mogę wyłączyć, najwyżej mogę nie 
jeść, co jednak w przeciwieństwie do 
oglądania programu (...), należy do ko­
nieczności życiowych. Urzędnik admini­
stracji jako taki jest rzeczywiście osobą 
całkowicie prywatną, jeśli jednak chcę 
załatwić jakiekolwiek głupstwo, nie 
mogę do niego nie pójść, chociaż mogę 
nie pójść, na „Bumerang” lub „Zejście 
do piekieł”. Ci „prywatni” są więc 
znacznie bardziej publiczni, niż ci „pu­
bliczni” ponieważ, niestety, nie można 
ich ominąć”.

MIĘDZY DIAGNOZĄ A TERAPIĄWprowadzanie •socjologów do fa­bryk uważano jeszcze niedawno za pożyteczny eksperyment, po którym wiele sobie zresztą obiecywano. Eksperyment jednak kiedyś musi się zakończyć, by albo — jeśli nie zdał egzaminu — go zarzucić, albo też wprowadzić do normalnej prak­tyki.
Na ogół wszyscy są zgodni co do tego, 

że socjolog 1 fabryce i jej pracownikom 
może oddać sporo potrzebnych usług. 
Mniej się jednak o tym teraz mówi, bo 
socjolodzy fabryczni, tam gdzie są, już 
na ogół zdołali w oparciu o badania 
ujawnić dużo z tego, co trzeba popra­
wić, usprąwnić. Często powstaje jed­
nakże pytanie: kto to ma zrobić? Nie 
wystarczy bowiem stwierdzać, że diagno­
za socjologa jest słuszna, trzeba w opar­
ciu o nią podjąć działanie na rzecz po­
prawy dotychczasowej sytuacji. A tą już 
przede wszystkim sprawa dyrekcji przed­
siębiorstw i wszystkich czynników spo­
łecznych działających w zakładzie.Właśnie o to szybsze i skutecz­niejsze działanie upomina się 
Ludwik Krasucki na łamach „Ty­
godnika Demokratycznego”.

SMACZNEGO!!Smacznego — dlatego, że rzecz do­tyczy gastronomii, a wykrzyknik' i 

rzem prowincjusza. Tymczasem Na­tanson zwraca uwagę na związki Wyspiańskiego z paryskimi impre­sjonistami, w szczególności z Gau- guinem. Jeszcze Wacław Nałkowski narzeka na chłopomanię, daje jej stempel wsteczności. Tymczasem ro­zumienie ludowego folkloru u Wy­spiańskiego, drzemiące w nim wcześnie, zostałowzmocnione osobistym różnorodnym kontra­stem z folklorem egzo­tycznym, dalekiej zresz­tą proweniencji: • z Ta­hiti. Dalej —‘teatr. Oka zuje się, że w czasie kil­kakrotnego pobytu w Paryżu, Wyspiański co­dziennie odwiedzał któ­rąś ze scen paryskich;jego edukacja drama­turgiczna obejmuje re­pertuar szeroki. To nie tylko szopka krakowska w bronowickiej chacie, to znakomity smak, znajomość taj­ników roboty dla sceny. Kultura o- sobista, zdobywana wśród wyrze­czeń pod różnymi długościami geo­graficznymi.Nie mogę pisać o tej książce zbyt wiele, ogranicza mnie szczupłość miejsca. Chciałbym dodać, że zbli­żająca się 60 rocznica śmierci pisa­rza jest znakomitą okazją dla wyda­nia tej „próby nowego spojrzenia”. Monografia ta prawdopodobnie do­stanie się na półkę z opracowaniami o wartości nie tylko rocznicowej. Można Wojciechowi Natansonowi po gratulować sukcesu.
Wojciech Natanson: 

spiański — próba nowego 
dawnictwo Poznańskie, 
Liczne ilustracje.

Stanisław Wy- 
spojrzenia. Wy 

1966, str. 244.

kłady pracy zaś wcale się nie kwa­pią do finansowania szkolnictwa. Dyskusja o tym, jak wyjść z nienor­malnej sytuacji, wspierana raz po raz protestami nauczycieli czy nau­kowców, zatacza coraz szersze kręgi.
W oświacie stosunkowo łatwo już dzisiaj dostrzega się niebezpieczeń­stwa, wynikające z niedofinansowa- nia tej dziedziny. Dlatego tak go­rączkowo poszukuje się odpowied­niego systemu finansowania nauki i oświaty oraz poprawy zarobków nauczycieli. Pozostaje oczywiście py tanie: skąd czerpać na to fundusze? 

„Należałoby zrezygnować z niektó­
rych wydatków — postuluje prezy­dent Tito — aby jak najszybciej po­
prawić płace pracowników oświaty”.

*Jak widać pierwszy rok realizacji reformy nasuwa wiele pytań, na któ re odpowiedzieć będzie można do­piero w przyszłości. Jugosłowiańska reforma zamierzona jest bowiem na kilka lat. Wtedy dopiero będzie można mówić o jej pełnych wyni-
TADEUSZ KACZMAREK 

znak zapytania w tytule artykułu — 
Marii Osiadacz w „Prawie i Życiu” — dlatego, że rzecz dotyczy nadużyć w stołecznej gastronomii-

Dobiega właśnie końca śledztwo, nie­
bawem rozpocznie się proces, podczas 
którego na ławie oskarżonych zasia.dą 
byli kierownicy wielu restauracji war­
szawskich, bufetowe, kelnerzy. Autorka 
ujawnia mechanizm powstawania nad­
użyć w gastronomii warszawskiej, przy 
okazji wyrażając nadzieję, że śledzenie 
źródeł powstawania grup przestępczych 
i warunków ich działania — pozwoli na 
zajęcie się także nieprawidłowościami, 
niedopatrzeniami i lukami w przepisach. 
Rozsupłanie bowiem wszystkich węzłów, 
być może, pozwoli w perspektywie na 
daleko idące zmiany w pracy placówek 
gastronomicznych.

Ponadto — w „Kulturze” Jerzy Lovell 
podejmuje „Próbę odpowiedzi polemi­
stom” w związku z dyskusją nad jego 
artykułami o sprawach młodzieży („Kon­
cert na trąbkę” i „Koncert na viola 
d'amore”); ten sam tygodnik rozpoczy­
na druk „Zapisków Kazimierza Swital- 
skiego”, który w latach trzydziestych 
był jednym z najbardziej zaufanych ludzi 
Piłsudskiego i należał do grona najlepiej 
poinformowanych ludzi sanacji. W „Po­
lityce” Daniel Passent drukuje szkic ze 
studniowej podróży do Sajgonu pt. „Żół­
ta choroba”. W „Głosie Nauczycielskim” 
K. Wojciechowski przedstawia niektóre 
wnioski i refleksje związane z konkur­
sem „Jak rozwijam w swej pracy wy­
chowawczej patriotyzm młodzieży”. W 
„Tygodniku Kulturalnym” Izydor Adam­
ski w artykule „Gospodarski obrachunek” 
na marginesie Zjazdu Kółek Rolniczych 
przedstawia wnioski wypływające z re­
alizowanej od 10 lat nowej polityki rol­
nej. „Walka Młodych”, rozpoczyna druk 
cyklu artykułów pod hasłem „Zycie 
prywatne nastolatków”, Jerzy Kochański 
pisze o problemie alkoholizmu wśród 
młodzieży, świąteczne „Szpilki” głoszą 
bardziej niż zwykle aktualne hasło ty­
godnia: „Nie obdarowujmy się ponad 
stan uczuć”.

9 LEKTOR

Eugeniusz Paukszta

Nie tylko 
dla bibliofilów 
"tAT cale nie jestem pewien, yy czy od lat zapowiadana I edycja „Dziel zebranych” Cypriana Norwida, przeciągała 

się nazbyt z ujrzeniem światła 
dziennego. Mrówczemu wysiłko­
wi Juliusza W. Gomulickiego za­
wdzięczamy, iż to, co nie udało 
się ani Miriamowi ani innym, 
wreszcie staje się faktem. A po­
śpiech? Jeżeli czekaliśmy już ład­
nych parę dziesiątków lat, war­
to było poczekać jeszcze trochę, 
byle tylko mieć gwarancję, iż 
dorobek tego wspaniałego poety 
zostanie nam ukazany w całej 

® pełni, z koniecznym bagażem ko- i mentarzy, kroniką, indeksami, z 
| dużej klasy wstępem edytorskim.

Ale oto wybrzydzaczom nareszcie 
uciekł temat ataków. Edycja Nor­
wida staje się faktem. W serii 
„Biblioteka poezji i prozy” otrzy­
maliśmy dwa pierwsze tomy „Dzieł zebranych” Cypriana Nor­
wida. Tom I zawiera wszystkie 
drobne utwory poetyckie (370 po­
zycji), uszeregowane w porządku 
chronologicznym. Towarzyszy te­
mu treściwa przedmowa oraz 
„Mała kronika życia i twórczo­
ści”, bibliografia biograficzna o- 
raz komentarz do „Źródeł i za­
dań wydania” dzieł zebranych. 
Tom II zawiera materiały pomoc­
nicze, m. in. metryki wszystkich 
drukowanych w tomie I utworów 
oraz komentarz, stanowiący pró­
bę kompleksowego spojrzenia na 
twórczość literacką Norwida. I 
tak oto oddana zostaje- sprawie-
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dliwość mistrzowi pióra, kto wie, 
czy nie najznamienitszemu piew­
cy ludu polskiego. Nakład 10 tys. 
wydaje się zbyt skromny, dlatego 
zalecam spieszny zakup pierw­
szych dwóch tomów zamierzonej 
na wielką skalę edycji.

Skoro zacząłem już o pięknych 
seriach PlW-owskich, to warto 
pozostać przy tym temacie. W 
poetyckiej „serii celofanowej” o- 
trzymujemy jako prezent 
gwiazdkowy aż trzy od razu po­
zycje,

Pierwsza z nich, to „Wiersze” Wacława Potockiego, w wyborze 
' i opracowaniu Leszka Kukulskie- 
) go. Wybór opiera się o „Ogród 
i nie plewiony” i zwłaszcza war- 3 tościowe „Moralia”, zbiory w 1 twórczości autora „Wojny cho- 
■ cimskiej” na pewno najbardziej 
fi reprezentatywne, najpełniej od- i zwierciedlające staropolskie ży- 
’ cie szlachecko-ziemiańskie.| W opracowaniu i wyborze Pa- 
® wla Hertza ukazały się „Wiersze t wybrane” Kazimierza Brodziń- l skiego, poety początków minio­

nego stulecia. Hertz dokonał 
istotnego wyboru z twórczości 
autora „Wiesława”, ocalając od 
zapomnienia rzeczywiste warto­
ści jego poezji, które oparły się 
niszczącemu działaniu czasu.

Piękną przedmową opatrzył 
Julian Rogoziński tomik „Poezji” Mieczysława Jastruna. Wybór za­
wiera teksty od „Spotkania w 
czasie" z r. 1929 po utwory naj­
nowsze. Przy ich lekturze zadzi­
wia konsekwencja poetycka Ja­
struna, dbałość o formę, wieczna 
jakby, dojrzała w świadomości 
tzuórczej i w opanowaniu mi­
strzowskim wyrazu.

I
W serii „Z jednorożcem” PIW 
opublikował dwa znane opowia­
dania Marii Dąbrowskiej „Łucja Iz Pokucie i Zegar z kukułką’’- 

Jakby w kondensacji występują 
tu wszystkie cechy klasycznego Ł już pisarstwa Marii Dąbrowskiej, 

" umiejętność zamknięcia w krót- 5 kim nawet tekście jakiejś pełni 
I zjawisk, nie tylko rejestracja, ale 

i wymierzenie właściwej miary 
ukazywanemu światu.

I ostatnia na dziś pozycja, to 
) tom Jerome Carcopino „Życie co­dzienne w Rzymie”, ukazane w 

okresie rozkwitu cesarstwa. Au­
tor osadza życie rzymianina na 
bardzo konkretnym tle i w warun 
kach odczytanych przez naukę- 
I dopiero wtedy rozsnuwa kon­
cepcję środowisk, rzutujących na 
to życie: środowiska materialne­
go, środowiska społecznego oraz 
klimatu moralnego. Praca napi' J sana jest przystępnym, żymym 

। językiem^ autor ze swobodą P0' 
| rusza się w olbrzymim obszarze a wiedzy o tamtym czasie. Lekturę I uzupełniają liczne reprodukcje-


